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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Portugalija. 

Gazety francuzkie umieściły z Kroniki de 
Terceira wiadomości o przyjęciu Dom Pedra 
ha onćj wyspie Podczas przybycia jego d. 3. 
marca o godz. Otćj z rana udali się członko- 
wie rejencyi pośród bicia dział z twierdzy ż 
z okrętów na pokład fregaty Rainha da Por- 
tugal i przez margrabię de Palmella ojcu 
mon rchini przedstawieni zostali. Dom Pedro 
Wręczył im dekret, mocą którego w charak- 
terze jako ojciec i opiekun młodćj królowej t 
ze względu na okoliczności wszelka władzę, 
jaką dotąd rejencyja wykonywała, odbićra je- 

ynie na siebie i oświadcza, iż takowa zatrzy- 
ma, dopokąd prawna królowa w Portugalii 
panować,konstytucyja nie będzie zaprowadzona i 
Stany regularnie zwołane nie będą. Po ukończe- 
niu tego uroczystego aktu wylądował Dom Pe- 
dro i od micszkańeów, cisnących się do niego 
po drodze. pośród okrzyków radości, prowadzo- 
ny był aż do kościoła katedralucgo, gdzie od- 
spiówano fe Deum za szczęśliwe wylądowanie. 
Wszystkie goścince zapełnione były żołnićrzami 
Wyprawy i załogi wyspy. Pośród wiwatów prze- 
chodził Doim Pedro przez ich szeregi. Dnia na- 
stępnego mianował Dom Pedro ministeryjum 
luólowćj Portugalii. Margrabia Palmella został 
ministrem spraw zewnętrznych. J. ks. Mo- 


sinlio da Silvcira ministrem skarbu, spraw 
duchownych i sprawiedliwości, H. J. Frciro 
ministreni wojny i marynarki; hrabi Villa- 


flor oddano dowództwo sily ladowćj i mor- 
skiej. Po tém Dom Pedro wydał odezwę do 
Żołniórzy i mieszkańców wysp azorskich, wzy- 
Wając ich, by sprawę wolności i prawności 
Wspićrali. Obwieścił oraz zupełna amnestyją za 
wszystkie polityczne występki, które popełnie- 
Ro przed jego do Terceiry przybyciem. 
Wielka Brytanija i Irlandyja. 

Dnia 42. kwietnia, w dzień uroczystości 
Wielkiego krzyża orderu bath, dał król wielki 
objad, jako w rocznicę zwycięztwa, admi- 
raa Fodaćj nad flotą francuzka. Pomiędzy 
złotemi naczyniami. które w wiclkićj obfitości 
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ślniły się w przybocznym pokoju, uważane 
wielką wazę., zrobioną ze zdobytych hiszpań- 
skich dablonów. E 

Na posiedzeniu izby wyĉszéł w d. 40. kwic- 
tnia do którćj niemnićjszy był nzefsk jak dnia 
poprzedzającego, ż powodu podanćj przez lor- 
da Wynford petycyi od miasteczka Arundel 
przeciw klauzuli, przez która to miasteczko 
traci prawo wyborowe, przyszło do rozpraw o 
miasteczkach, które maja prawo mianowania i 
takowe utracić powinny.  Kiążę Richmond 
oświadczył iż był wprzódy przeciwnikiem re» 
formy, lecz nowsze okoliczności zmieniły jego 
apiniją, i sądzi, Że to samo trafiło się niektó- 
rym zacnym lordom, którzy siedzą pe drugićj 
stronie. Marg. Cleveland rzekł: nie sadzę, aby 
pomiędzy waszómi wysokościami był jeden, 
któryby bardzićj był interesowanym na pyta- 
nie o zbutwiałych miasteczkach nade mnie; 
lecz od 1792, kiedy pićrwszy raz zająłem 
mićjsce w tym parłamencie, byłem zawsze 
otwartym przyjacielem refermy, bo wtedy juź 
widziałem początek złego , które teraz kraj 
nasz obarcza; byłem świadkiem ubolcwania 
godnego nadużycia, jakie sprawia wpływ wiel- 
kich posiadaczy gruntu na parlament, albowiem: 
wspićrają środki i ludzi, całkiem przeciwnych 
prawdziwemu interesowiAnglii. Co się mnie do- 
tyczć uzywałem mojego wpływu, aby ich zbijać. 
Dziękuję mojemu zacnómu przyjacielowi, bę- 
dąeemu na czele rządu, jakotež jego towarzy- 
szom, źe przełożyli ten waźny środek i spo- 
dziewam się, Że wyjdzie z izby i we wszyst= 
kich częściach swoich otrzyma sankcyją kró- 
lewską. Marg. Londonderry zastanawiał się, iż 
przeszły mowca oświadczył się obroncą poža- 
łowania godnego reformy bilu, gdy on prze- 
cicź wspićrał administracyją księcia Welling- 
tona. Jakkolwiek badź, rzekł dałćj, wszyscy 
zacni lordowie , którzy miasteczka swoje ofia- 
ruja położyć nia ołtarzu bila, niewystawiają sie 
na wielkie niebczpieczeństwo jakkolwiek badź 
rzeczy wypadną, albowiem, jeżli przójdzie ten 
obrzydły bil, będa mieli zapewne wynagrodze- 
nie; a jeźłi będzie odrzucony, tedy utrzymaja 
się przy swoich miasteczkach. Marg. Cleve- 
land odparł te obrażającą zaczepkę silnic, i 
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oświadczył, Że nigdy nie Żądał godności lub 
nagrody za swoje wsparcie tego lub owego 
środka. Aby zarzut marg. Londonderry zatrzćć, 
ksiażę Wellington oddawał zupełna sprawie- 
dliwość bezinteresowności margrabiego. Fir, 
Grey zakończył spór, zrobiwszy uwagę, Że roz- 
prawy zanadto odaelają się od przedmiotu próźby 
z Arundel. Poczćm poczęły się rozprawy nad 
drugióm odczytaniem bilu reformy. Spodziewa- 
no się, że rozprawy zamknięte będa jeszcze na 
tém posiedzeniu i lordowie żadać będą głoso- 
wania a przynajmnićj kilka parów oświadczyło 
się w tym sposobie. (Według późnićjszych wia- 
domości z Londynu, głosowanie to nienastapi- 
ło na posiedzeniu w d.11.; lecz rozprawy od- 


łożono na d. 43., gdyż w d. 12. były wielkie- 


pokoje i bankiet u dworu.) 

Najnowsze wiadomości odebrane przez nad- 
zwyczajną sposobność (mówi dostrzegacz au- 
stryjacki z d. 24. kwietnia) z Londynu dono- 
szą, Że drugie odczytanie reformy bilu w izbie 
wyźszćj, przeszło w nocy z d. 138. na 14. t. m. 
więbkszośćcia dziewięciu głosów. Parlament zo- 
stał na dni 14 aż po świętach odroczony, w któ- 
rymto czasie miał ien bil pójść pod rozpo- 
znanie wydziału. — Podług tychże samych wia- 
domości nadeszła do Londynu ratyfikacyja ze 
stromy pruskićj traktatu belgijskiego ; lecz 
uchwałono nieprzystepować w przód do wymia- 
ny, dopóki nie nadejdzie goniec, którego się hr. 
Orłów z Petersburga spodzióćwa. . e a anii 


Francyja. 


Monitor z d. 15. kwietnia zawićra następu- 
jące doniesienie: Na giełdzie przybito wczoraj 
wiadomość następującą: 

Rząd właśnie zawiadomiony został, Że wy- 
dano rozkaz z Berlina podania ratyfikacyi pru- 
skićj. 

Podług Monitora z d. 14. kwiet., wyzdrowie- 
nie prezydenta rady p. Perier tak pomyślne 
robiło postępy, Że już więcćj żadne doniesie- 
nie lókarskie ogłaszane nic będzie. 

Z powodu trudności dowiedzenia się dokła- 
dnie o liczbie chorych po domach przywat- 
nych, nieogłoszono d. 14go żadnych spisów su- 
marycznych ; w ogóle słabość zdawała się usta- 
wać i tracić na gwałtowności. 

Jenerał Lamarque i p. Pagés, członkowie 
izby deputowanych zapadli na cholerę. Marg. 
Mallevilłe, par Francyi, p. Benoit, były se- 
kretarz sekretaryjatu stanu za czasów cesar- 
stwa, p. Dubreuil, prezydent komisvi źdrowia 
w dzielnicy Montorgeuil, p.Chedeaux, burmistrz 
z Metz, deputowany i p. Fluery, lókarz w szpi- 
talu »Val de Graces, komendant paryzkiego 


domu inwalidów, jenerał Dalesme, hra. de Cha- 
brol Chameane i p. Cahier, były żeneralny ad- 
wokat przy sądzie kassacyjnym, umarli na cho- 
lerę w Paryżu. Wiadomość o śmierci jenerała 
Coetlosque nie potwierdziała się; jenerał ten 
nie bawi w Paryżu, lecz w departamencie Nie- 
vre. — Zachorowało także na cholerę trzech 
szefów biura w ministeryjum wojny. 

Z departamentów najmocnićj nawidzone by- 
ły cholera departamenta aN Mis i Oisy, 
przede wszystkićmi zaś obwód Versailles, w któ- 
rym do d. 12. kwietnia zachorowało 855 osób, 
umarło 458. |Inne departamenta, w które 
sobie cholera drogę utorowała, są departament 
Aube i Marny, północnćj Oisy, niźszćj Sekwa- 
ny, Sekwany i Marny, Sommy i Yonne. Uwa- 
Žaja, że choroba ta rozszćrza się wzdluź Sekwa- 
ny od Paryża pod wiatrem wschodnim, nad sto- 
łicą powiewajacóm. Od czasu wybuchnienia 
cholery tylko w królewskich dyliżansach i 
w dyliżansach Lafitte wyjeźdzało codzieńnie 
z Paryża 700 osób, a nie przybywało nad 300. 
Na poczcie uważano mnóstwo przychodzących 
i odchodzacych listów. Ludzie, którzy całe ży- 
cie niepisali, piszą teraz co tydzień u nawet 
prawie codzieńnie. Liczba przybywających do 
Paryża listów wynosiła dawnićj w przecięciu 
16 do 18000; teraz czyni 35 do 38000. Nie tak 
się powiększył stosunek listów odchodzących. 

Biskup z Soissons ofiarował na szpital dła 
cholerycznych małe seminaryjum byłego kla- 
szteru Kapucynów , a biskup z Nantes, były 
kościół Franciszkanów. 

Małżonka c. k. austryjackiego posła, hrab. 
Apponyi, posłała w darze 50 nowych kołder do 
szpitalów cholerycznych. 

Zle myślący, co w teraźnićjszym ucisku chcie- 
liby z nieszczęścia korzystać, powzięli zamiar 
zapalić lasek buloński. Lecz jak na szczęście 
zeiwęczyła policyja ten plan szkaradny. 

Rozporządzenie królewskie obwieszcza, że na 
przyszłość wszyscy urzędnicy publiczni w wy- 
dziale administracyjnym i sadowniczym , oraz 
wszyscy tak ladowi jak morscy oficórowie po- 
winni następująca składać przysięgę : »Przysię- 
gam wierność królowi Francuzów, posłuszeń- 
stwo konstytucyi i ustawom lirólestwa. Tito 
we dni cztórnaście po obwieszczeniu uchwały 
ninićjszćj przysięgi powyższćj nie złoży, uwa- 
Żony będzie za uwolnionego od służby. 

Dz. Nouvelliste z d. 15. b. m. umieścił na- 
stępujacą depószę telegraficzną z Marsylii do 
ministra marynarki: »Marsylija 18. kwietnia 
1832. Bonę zajęły wojska z Konstantyny. Ibra- 
him-Bej trzymał się blisko z 60 ludzmi do d. 
26. marca w tamecznćj Massaubie a potóm 


w 
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uciekł. P. Freard kazał po tém za porozu- 
mieniem się z p. Darmandy, osadzić tę cyta- 
delle 126 zołnićrzami morskimi z okrętu 
Bearnaise i 100 Turkami, przychylnymi Fran- 
kom. — Wczoraj wsiadło 500 ludzi na okręty 
Surprise i Trinitć i jeden okręt ku sieeki, dla 
wzmocnienia osady w Bena, którćj posłano 
także zapasy amunicyi i Żywności. Okręt Bel- 
lona, który tu wczoraj wieezorem zawinął, po- 
płynie znowu do Bony. < 

Na posiedzeniu izby deputowanych w d. 15. 
kwietnia oznajmiono , źe deputowany p. che- 
daux z depar. Mozeli umarł na cholerę, co 
tak mocno przeraziło wszystkich, Że ustawę 
o politycznych i cywilnych prawach wolnych 
kolorowych przyjęto bez dyskusyi, a chociaż 
po wniesieniu ustawy względem dawnych pen- 
syj wojskowym (caisse de veterance) p. Scho- 
nen i minister handlu zakłioali członków izby, 
aby się nierozchodzili i rozpoznali ustawę 
dla tćj liczby pensyjonistów, z których killu 
prżez nędze odebrało sobie życie, każdy z tych- 
że chwytał za papiery i kapelusz i opuścił salę, 
atak posiedzenie musiało być odroczone. a 
rier francais powątpiówa , aby nazajutrz licz- 
nićjsze było zgromadzenie; deputowani izhy 
otrzymali paszporta, porobili wizyty na poze- 
gnanie , zamówili mićjsca w dyliżansie, i uda- 
ja się do swoich departamentów, a nie do 
pałacu Burbonów i maja to przyjemne uczu- 
cie', iż' "opuszczają zarażona stolicę, wra- 
caja w domowe zacisze, aby się poili chwałeb- 
nómi wspomnieniami nieskończonego dobra, 
które dla kraju uczynili. fzba parów, bądź, 
Że ją dręczy bojaźń cholery, bądź , że chce 
naśladować izbę deputowanych, uchwaliła 
wstępnym bojem na jednóm posiedzeniu naj- 
ważnićjsze ustawy, względem handlu zbożem, 
ruchomćj gwardyi narodowćj i dyspensy ślu- 
bów. Nikt nie żadał głosu; nie było najmnićj- 
szćj dyskussyi. Zdawało się, jakby projekta 
do ustaw były wyrocznią, których śmiertelna 
ręka dotknąć się nie powinna. Nie lepićj szło 
w głuchćj izbie ciała prawodawczego i senatu.ć 

Dz. /ribune umieścił w styczniu dwa arty- 
kuły, obwiniajace króla, jako księcia Orleań- 
skiego, czyli raczćj jako jenerała Egalitć, że 
w roku 1794 z jenerałami Dumoriez i Thevenot 
zbiegł za granice; przed swoją emigracyją pobić- 
vał z Anglii pensyją 2000 f. s., nakoniec w r. 4814 
opuścilPalermo, aby prosić o dowództwo nad woj- 
skiem hiszpańskićm wTarragonie, w skutek cze- 
go wydał odezwę, zachęcając żołnićrzy francuz- 
kich do dezereyi. Oskarzeni jerenci (Sarrut iBas- 
cans) kazali wezwać świadków na przywie- 
dzione przez nich fakta pp. Maret, Macdonald, 
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Thiers, Mignet, Merlin de Douay, Thibaudeau, 
Ledieu, Semonville, Soult, Grouchy, Rotalde 
i Sala. Soult się nie stawił, i sad w odwołaniu 
się na dowód świadków, wniesiony przez oska- 
rzenych, zawyrokował, iż takowy , jako każdy 
dowód faktów nie'może być dopuszczony, »zwa- 
Żywszy, Że podług art. 12. konstytucyi osoba 
króla jest nietykalna i świętą — i jakkolwiek 
może być czas, do którego sie te obelgi od- 
noszą — wszelako z oznaczonych faktów wynika 
zawsze obraza króla.« (Oskarzeni bowiem bro- 
nili się, iż nie chcieli powstawać na króla, lecz 
tylko na księcia Orleańskiego). Na tę uchwałę 
ustąpili świadkowie. Tu pan Persil rozwinął 
oskarzenie ; pan Sarrut bronił się sam, a pan 
Moulin zabrał potóm głos za obudwóch oska- 
rzonych, którzy w końcu przez przysięgłych za 
winnych zostali uznani; w skutek tego każdy 
skazany został na sześciomiesięczne więzienie 
16000 fr. kary pienieżnćj. i 


Królestwo Obojéj Sycylii. 
Journale del Regno delle due Sicilie zawić- 


ra o trzęsieniu ziemi w Ralabrii wiadomości 
z urzędowych raportów, z których okazuje się, 
Że pićrwsze silne trzęsienie ziemi trwało 41 
sekund, a wstrzasnienie szło od południowo 
wschodnićj strony ku północno-zachodnićj. Nie 
tylko że się przez cała noc powtarzało , lecz 
trwało jeszcze przy odćjściu poczty w d. 12. 
ale juź słabo. W Cantazaro środkowym punk- 
cie tego wzruszenia. zawaliło się kilka gma- 
chów publicznych, a drugie tak mocno ucier- 
piały, iż grożą zwaleniem się, n.p. pałac inten- 
denta. Tak równie i domy prywatne i Żaden 
nieocalał. W szpitalu, Który się zawalił, cudo- 
wnym sposobem tylko jeden chory zginął. 
Oprócz tego i drugiego zgineły jeszcze w tóm 
ludnóm mieście dwie kobićty i kilka innych 
osób, których walace się wieże zabiły lub ra- 
niły. Ponieważ i mury publicznego więzienia 
zwaliły się , przeto więznie chcieli korzystać 
z tego i uciec, lecz wcześnie dość nie dopu- 
ścili im tego Żandarmowie, którzy do nich dali 
ognia, i Żadna zbrodnia nie powiększyła nędzy 
tego strasznego zjawiska natury. Wszyscy 
mieszkańcy z Cantazaró udali się w pola i 
schronili się do szałasów lub namiotów. 

W Cotrone równie było silne trzęsienie zie- 
mi, lecz nikt nie utracił Życia. Trzęsienie to 
z wielką siłą rozciągało się do Montelone, a 
nawet aż do Reggio, ostatniego punktu Włoch, 
lecz niepoczyniło spustoszeń. Jak wielkie są 
szkody, zrządzone przez to trzęsienie ziemi i 
liczba nieszczęśliwych ofiar, jeszcze niewiado- 
mo, ponieważ dotad nić ma jeszcze doniesień 
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z gmin wićjskich blizko Cantazaro i Coirone. 
Tym czasem podług wiadomości prywatnych, 
mówią, że wielu ludzi szczególnićj w Filadelfii 
poginęło. Miasto to sąsiednie, zniszczone trzę- 
Sieniem ziemi w r. 1783, zostało odbudowane 
przez króla Ferdynanda, i otrzymało od niego 
teraznićjsze nazwisko. s 


Holaudyja. 


Z Amsterdamu donoszą pod dniein 14. kwiet: 
Podług wiadomości od granic, wojsko belgij- 
skie jest nieustannie w poruszeniu. Liczbę 
stojącego w Antwerpii i w okolicy podają na 
20,000 ludzi, a we Flandryi, potćj stronie Gan- 
dawy, zebrać się ma blizko 9000 ludzi. Nie- 


przyjacielska postawa Belgijczyków nakazała ' 


także zająć flocie naszćj inne stanowisko przed 
Antwerpiją, która się bardzićj zbliżyła do cy- 
tadelli. : 

Dnia 46. kwietnia maja tu być spuszczone 
z warstatu dwa nowe okręty wojenne van Speyk 
i Uranija. ` 

Belgijum. 

Z Antwerpii donosza pod dniem 43. kwietnia: 
Dzieńnik tutejszy wyraża : »Wczoraj wieczorem 
między 10. a 41. godziną słyszano kilka wy- 
strzałów w okolicy zamku północnego danych. 
Dzisiaj dowiadujemy się, Że strzełano do statku 
holenderskiego, który korzystajac ze światła 
księżycowego, płynął po przed: Kateryje nasze 
ku Tete de fłandres, gdzie dzisiaj rano wojsko 
wylądowało. ` Jestto wielką nieostrożnościa pły- 
nąć w noey po pod miasto, szczególvićj ze 
strony Holendrów, którzy żadnemu okrętowi 
obcemu przepłynąć koło ich okrętów po zacho- 
dzie słońca nie dozwałają. Ponieważ jutro mamy 
pełnią, a Holendrzy zechcą może jeszeze raz 
przepłynąć, niechaj się przeto mieszkańcy nie 
urwożą, jeźli usłyszą w nocy wystrzaly z broni 
a može i z dział. Byłoby to bardzo naturalna 
rzeczą.“ 
` Izba reprezentantów belgijskich , na posie- 
dzeniu swojóm w dniu 9. t. m., zajęta była 
jeszcze niejakiómi dodatkami do budżetu mi- 
nisteryjum skarbu, i właśnie chciała się rozejść, 
gdy Felix Merode oznajmił izbie , Że minister 
spraw zewnętrznych ma jóćj pewna udzielić 
wiadomość. Dla tego odłożono na chwilę po- 
siedzenie, aby zaczekać na ministra. Gdy tenże 
wszedł, oświadczył prezydent, iż na mocy pra- 
wa, służącego mu przez regulamin, wzywa, aby 
się izba zamieniła w tajny wydział. Wszyscy wi- 
dzowie musieli się natychmiast oddalić. Gazety 
bruxelskie donoszą o tym tajny% wdziale, co 
następuje: P. Muelencare rozp)znawał wszy- 
stkie szczegóły dyplomatycznych układów od 


traktatu z dnia 45. listopada ; udzielił potére 
izbie ostainich instrukcyj , które przesłał bel- 
gijskiemu posłowi w Londynie, a które odzna- 
czają się godnością i stałością dotad belgijskićj 
dyplomacyi niewłaściwą. Nakoniec oznajmił 
minister, że ratylikacyje trzech mocarstw do- 
tad nie zostały wymienione. Uważano 
mićjsce w mowie ministra, w któróm powie- 
dział, że pan Maźmićrz Perier, w rozmowie 
z lordem Granville, którćj obecny był także 
P- Lehon , oznajmił stanowczo zamiar ukoń- 
czenia sprawy belgijskićj. P. 'Paleyrand oświad- 
czył się w Londynie w tym samym sposobie, 
a kilka listów p. Van de Weyer potwierdza, 
iż francuzki pełnomocnik przy konierencyi po- 
piśra rzecz szezćrze ze stałością. W jednym zli- 
stów dodaje poseł belgijski w Londynie, że hr. 
Orłów oświadczył na zgromadzeniu konferencyi» 
iż monarcha jego nie odebrał jeszcze Żadnćj 
pewnćj wiadomości o niepokonanym wstręcie 
Jtróla Holandyi ku układom na zasadzie “4 ar- 
tykułów ; Że zastrzegł sobie oczekiwać nowych. 
rozkazów, zawiadomiwszy pana swojego o sła- 
bym skutku swojego poselstwa: do Hagi i że 
tego rozkazu oczekuje do 10 lub 12. t. m. Fir. 
Qrtów wynurzył lkonferencyi nadzieję , iż po- 
stanowienie jego monarchy stawi nowy dowód 
jego goracych życzeń utrzymania pokoju w Eu- 
ropie. Poczóm przełożył minister protokuły 
zd.31.mar. i5.kwietnia izakończył uwaga, że 
pełnomocnikowi w Londynie dał nowe instruk- 
cyje , którćmi dawnićjsze potwierdził , i imie- 
niem rzadu belgijskiego oświadczył, iż nie do- 
zwoli żadnćj wiecej zwłoki do wymiany raty- 
fikacyj. — Wielu członków oświadczyło swoje 
upodobanie z postępowania ministra spraw ze- 
wnętrznych, podczas gdy inni byli tego zdania, 
że postępowanie trzech mocarstw zdaje się oka- 
zywać, iż nie podpisza tego układu, który 
Belgijum zniewolone było przyjąć, iże przeto 
powinien się rząd €zyunie zająć przygotowa- 
niem do blizkićj wojny, albowiem: rozstrzy- 
gnienie rzeczy orężem jest ostatnim środkiem 
wydobycia się z teraźnićjszego stanu.“ 


Państwo Papićzkie. 


Gazety medyjolańskie donoszą z Ankony z d. 
414. kwictnia: »Wniedzielę d. 8., kupa łyduw 
zklassy najniźszćj, utworzywszy kolumnę, ru- 
szyła w różnych oddziałach, z francuzkiómi cho- 
ragwiami ; śpiówając, z Ankony i udała się na: 
rabunek do wsi przyleglćj. Jeden z tych od- 
działów uderzył na wieś delle Grazie, gdzie 
mieszkańcy dla dania odporu ujęli za broń- 
Francuzów 150 z 66. pułku, którzy pośpieszyli 
na obronę mieszkańców wsi, musieli wytrzy” 


- 
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mać wymierzony na siebie ogień. Tumult zo- 
stał utłumiony. W skutek tego rozkazał jenerał 
Cubieres , aby wszyscy cudzoziemcy opuścili 
Ankone, którzy nie ndowodnia przy zaręczeniu, 
Że mają zatrudnienie. Nazajutrz dnia 9. wy- 
dał wspomniony jeneral następujący rozkaz 
dzienny: Osoby, powiększćj części zapewne 
cudzozismcy, w naieście Ankonie przywłaszcza- 
jacy sobie imię patryjotów , starają się wznie- 
cać. rozruchy, aby rabować. e się im wobec 
Wójsk francuzkich nie udaje, starali się swoje 
kary- godne plany przywieść na prowincyi do 
skutku. Dnia wczorajszego uderzyli na wieś 
delle Grazie. -Mieszkańcy zmuszeni byli dla 
obrony swojćj własności wziąść się do broni. 
Szeregowy. z patrolu 66go pułku, wysłanego na 
fmićjsce , został od wystrząłu lekko raniony. 
Przypadek ten, zaszly w nocy, nie może być ina- 
czćj uważany, jak tylko za krok nieprzyjaciel- 
ski przeciw wojsku francuzkiemu. Dane sa 
juź rozkazy ,: aby nikt g nie wychodził 
zimiasta. Dowódzcy różnych korpusów zalecą 
najsurowićj żołnićrzom swoim, aby się. sami 
z miasta na przedmieścia. nie udawali. r Straże 
podwoją swoję baczność, i nie będą cierpiały 
żadnych burzliwych zgromadzeń na ulicach pu- 
blicznych i uwiężą natychmiast wszystkich tych, 
którzyby czynnościami , lub grożbami spokoj- 
ność publiczną chcieli naruszyć. `` 
Grecyja. 
— Z Nauplii d. 5. marca. — ; 

Onagdaj rzad na znak radości z powodu pro- 
tokułu, którym uznały go trzy mocarstwa, ka- 
zał zatknąć trzy ich bandery na fortyfikacy- 
jach i wystrzelić 61 razy z armat. Rezydenci 
ogłosili zarazem ludowi, że władzca Grecyi 
niezwłocznie będzie mianowany. Sprawiło to 
powszechną radość. > 


p 
Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Z korrespondencyj prywatnych.) 


Biała d. 26. kwietnia 1832. — Zwyczajny 
nasz korespondent donosi: »W Gazecie Lwow- 
skiój z d. 5. kwietnia r. b. (Nr. 41. Z Czer- 
niowiec d. 1. kwietnia) umieszczono nader wa- 
žne uwagi względem lego, jaki rozkład powin- 

' niby zrobić pomiędzy sobą Galicyjanie, posé- 
ajacy woły na targi ołomunieckie. Jeżeli- 
z jednéj strony Życzyć należy, aby obmyślono 
Środki ochronienia ich od dotkliwych strat na 
owych targach ; mniemam, Że z drugićj strony 
obowiazkiem być powinno każdego, na wspól- 
ny interes nieobojętnego, ogłosić w téj gaze- 
cie swoje względem tego przedmiotu zdanie , 


emama hm m 


które się przecież choć w czćmkolwiek do o 
gólnego dobra przyczynić może. Wynurzam 
tu zatóm swoje zdanie z Życzeniem, aby znaw- 
cy, roztrzasnawszy je dokładnic, naganę lub 
pochwałę onego w tćj gazecie publicznie o- 
głosili. Przede wszystkiém przyznaję, Że pu- 
bliczne ogłoszenie, wiełe stad wołów wypu- 


.Szcza się z Galicyi na targi do Ołomuńca, 


posłużyłoby ku dobru i popierałoby zamiary 
właścicieli wołów; gdyby albowiem każdy wła- 
ściciel, posćłający z Galicyi lub z kad inąd 
swoje było do Ołomuńca, ogłosił w gazecie 
tej, choćby kilka słowy, 14 dni naprzód, wiele 
i na który targ wysćła, zaszłoby tym sposobem 
pomiędzy wszystkimi jednomyślne porozu- 
mienie, coby wszystkim posłużyło za skazów- 
kę x jak sie mają z swym towarem rozłożyć. 
Tym atoli jedynym środkiem jeszczeby nie 
wszystkiemu zaradzono, i zdaje mi się, żeby 
należało także na drodze do Ołomuńca obmy- 
ślić punkt środkowy , z któregoby łatwićj 
jeszcze i lepićj urządzić można targi ' oło- 
manieciie. Mojćm zdaniem, punktem tym, 
z swego położenia tyle w wielu wzgledach wa- 
nym , mogłoby najstosownićj być miasto Biała. 
Tu schodza się obadwa główne trakty galicyj- 
skic; z tad dopićro komisyja zdrowia wyzna- 
cza, którą droga mają iść stada dalćj do Oło- 
muńca; łu zwyczajnie, po Ołomuńcu , mogą. 
zgromadzać się ciaągnacy z różnych Stron i ró- 
żnómi drogami kupcy i wzajemnie udzielać 
sobie różnych wiadomości; — tuby więc na- 
lczało utrzymywać komisarza, do Któreby ka- 
zdy pędzący woły mógłby się udać po zasiagnie- 
nie wiadomości o ostatnim targu ołomuniec- 
kim i o widokach na targi następujące. Gdyby 
więc komisarz ten był przez gazetę ciagle za- 
wiadamiany, ile sztuk wołów w każdym tygo- _ 
dniu przybyć ma do Białój, a przytóm regu- 
larnie odbićrał z Ołomuńca doniesienia o tar- 
gach tamtćjszych ; mógłby każdego czasu u- 
dzielić potrzebnćj informacyi, dobrze poradzić 
i w ogólności bardzo być użytecznym. Jeżeli- 
by, przy złych targach w Ołomuńca , dla na- 
gdzenia wielkićj ilości bydła, złych cen się 
spodzićwał , mógłby przez wyprawionych na 
kilka mil naprzeciw idącym stadom posłań- 
ców uwiadomić o tém pędzących je; a ci zwa- 
żywszy tę okoliczność, mogliby się tak urzą- 
dzić, iżby powolćj idąc, albo kilka dni się 
zatrzymawszy, jakby im się dogodnićj zdawało, 
dopićro na targ następujący do Ołomuńca przy- 
byli. Gdyby zaś targ w Ołorzuńcu był bardzo 
pomyślny i więcćj jeszcze wołów potrzebowa- 
no, jak się na nim znajduje, natenczas kupcy 
mogliby łatwo przybyć do Białój dla dowie- 
X 2 
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dzenia się, wiele i na którym trakcie mogli- 
by kupić wołów, z Galicyi idących. Takim spo- 
sobem urzadziłby się w Białćj niejako przed- 
targ, któryby całemu handlowi wołami ko- 
rzystny dał obrot, gdyż natenczas handel ten 
nie zawisłby od targu na jednóm miejscu; albo- 
wiem już przez to samo, że bączność wszyst- 
kich nie byłaby, jak dotad, zwrócona na nie- 
zliczone stada w Ołomuńcu: ceny nie chwia- 
łyby się ustawicznie tak, jak dotad, z wielką 
dła.obu stron szkodą. Spodziówać się nawet 
można, że w takim razie otworzyłaby się dla 
wołów naszych droga i do Prus ościennych, 
aby uniknać trudnych cen w Ołomuńcu; o 
czóm dotąd ani pomyślano. Lecz zachodzi py- 
tanie, z kąd utrzymać i wynagrodzić takiego 
komisarza za jego trudy i uwagę , aby nie sty- 
gnął w potrzebnćj gorliwości i czujności? Naj- 


łatwićj możnaby dopiać tego celu, gdyby mu 


od kazdćj sztuki przechodzącego tędy bydła, 
bez różnicy, zapłacono po 4 do2kr. m.k., i 
łatwo się przekonać, Że tego lichego wydatku 


nie trudnoby odżałować, jeżeliby pędzacy woły 


już tu, o mil 18 od Ołomuńca, dowiedział się - 


o swoim losie, ile go człowiek przewidzićć 
može, i stosowne wziął postanowienie. Przy- 
bywszy tu, dowiedzialby się dokładnie, ile 
stad jest przed nim, a nawet ileza nim przy- 
hyć może. Dokładny w tćj mierze rejestr, 
utrzymywany przez komisarza, byłby otwarty 
dla każdego, komu na tém zalóży.< dh 


To zdanie kończy nasz korespondent wczwa” 


niem, aby każdy, majacy lepsze i trafniejsze, 
ogłosił swoje jak najrychlćj, i tym sposobem 
przyczynił się do ustałenia chwiejącćj się co- 
raz w niepewności jednćj z najgłównićjszych 
gałęzi przemysłu krajowego. 


Warszawa d. 20. kwietnia 4832. —. Ostatnie 
wiadomości kupieckie donoszą, że cena zboża 
podnosi się w tém mieście. Za łaszt pszeni- 
cy płacono od 280 do 480 zł. pr. “porównać 
ostatnie doniesienie nasze z dnia 9. kwietnia, 
- umieszczone w 48. N. Gazety naszćj.) 

( d. 23. kwietnia.) Na ostatnich targach 
warszawskich płacono za korzec Żyta zł. od 18 
do 20 i pół; — pszenicy od 25 ipół do 27; 
— jęczmienia od 46 i pół do 19; — owsa od 
43 do'15. — Siana furę jednokonną od 47 do 


z 


30, parokonna od 36 do 42. — Słomy furę_ 
7 do 44. — : 


Ołomuniec. Targ na woły d.425. kwietnia 1882. 
Przypędzili: Z Galicyi: Leib Veith wo- 
łów 40; Kuhn Mayer 46; Kelmann Maurycy 
61; Haber Shaul 70; Paulin Ignacy 105; Nath. 
Bodner 82. — Że Szląska : Neiser Franciszek 
79. — Z Morawii : Waisenburg 52. ‘Różni ma- 

łómi partyjami 112. — Ogółem więc 647. 
wird ai a ŚR. „..tllmapc || | 
Z tych sztu- 


Za ogól- ka 1 podług 
K Tai a i > fzdania detaxa- 
AE OW 5 | "a ceuę E torów mogła 
Ę rę |wydać funtów 
zr. | kr. “mięsa | łoju 
Koska Franciszek 
+: Kówiggracn. 55 | 150|j—| 7 | 370 | 60 
Cech rzeżnicki - A 
z Briinu. 60 | 125]—| 10 | 350 | 5€ 
Waniek 
z Pragi. 50 | 151]15] 3 | 580 | 60 
Cech rzeżnicki 
z Brinu. 60 | 151]15| 5 | 580 | 60 
Skawiński 
z Nikolsbutę. 54 | 145]—| 6 400 | 60 
_ Fleischmann cz 
~ z Kmbiiz. 37 | 150 3 360 | 50 
Ficischmann 
z Knibitz. 48 | 1qy|15| 5 | 3560 | 60 
Haczek 
z Tieschetitz. 47 | 154|—| 5 | 500 30 
Małćmi partyjami + © 
Dodawszy do tego 189 tą 
Radasz . . . „| 40 
iilość niesprzedanych| 25 
wyniesie Summę , 647 
równą ilości przy- 
pędzonych. * s 


WIDOWISKA we LWOWIE. A 


Teatr niemiechi. — Dzis: Reue und Ersatz ,* dramat 
w 4 aktach. 

Teatr polski. — Jutro: Siedm dziówcząt pod bronię. 
opera w 1 akcie, i — Całusek ze skryptu, 
komedyja w 1 akcie. 


W sali redutowćj miejskićj, towarzystwo mRośni- 
ków muzyki, pod zarządem jp. Karola Lipiń- 
skiego, wykona wielką muzykalno-deklama- 
cyjną Akademiją, na korzyść Zakładu wy- 
chowania sićrot lwowskich, 
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